
Kok vm. Kraków-Podgórze, Niedziela 6 Listopada WIO Nr.- 2ó6

3 Cena numeru
centy w Krakowie, Płd,śrzi

I na prowincyi.

PRENUMERATA 
aiesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (jut z doztawą do domu) 
ea prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hai. — 

Prraimarata aa franlsą 1 mrk. 50 L, 2 fr. 1 rv 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAc MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM 1 NA WSZYST- 

KICH DWORCACH KOLEJOWYCHJ Dziennik niezawisły damokratyczny illustrowany,

OGŁOSZENIA
ta wiersz petitu 16 haln za każdjr naitępny raz 12 hai, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimur 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hai. spody ua 
katdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc 
Inseraty prowadzi w twoim zarządzie p. M. Hupczy j, 

Administracya -Nowin*: nl. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godziny 8 wieczorem

Na Lwów Skład I Ekspadycya: Ageneya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausnaaa L. 2.

Redakcya 1 Administracya .Nowin": Kraków, ul. Wiślna L. 2, Tel. 340. 
Ekspedycya .Nowin" ul. Wiślna L. 2.

REDAKTOR NACZELNY
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna j L. 2. 

Rękopisów nie zwraca się.
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Prosimy odnowić prenumeratę 
na miesiąc Listopad.

„ Nowiny “ kosztują półrocznie 9 koron,
miesięcznie 1 kor. 50 hal. już z wysyłką 

i dostawą do domu.

Przyjaciół naszego pisma na prowincyi prosimy 
o przysłanie nam adresów osób, którym mogliby­
śmy przesyłać numery okazowe .Nowin*. Prosimy 
także o korespondeneye.

Komis i sprawie reformy wyborczej 
zawarty!

Ze Lwowa donoszą, że stronnictwa polskie do­
szły nareszcie do porozumienia we wszystkich za­
sadniczych punktach reformy wyborczej. Kompro­
mis zatem stanął — i będzie dziś, w sobotę, osta­
tecznie 8fiialiejwany.

Natomiast z Rusinami do kompromisu nie do­
szło ; większość polska przyznaje im bowiem tylko 
46 mandatów, a Rusini chcieliby aż 80. O kwe­
styę ilości mandatów rozbijają się tedy układy.

Sejm, mimo protestu Rusinów, w obecnej sesyi 
uchwali zasady reformy wyborczej i wezwie 
Wydział krajowy do opracowania na ich podsta­
wie ustawy. W styczniu miałaby być zwołana 
specyalna sesya Sejmu dla uchwalenia tej reformy 
wyborczej.

Zasady reformySwyborczej.
Sejm liczyć ma 192 posłów, a rozkład manda­

tów na poszczególne kurye przedstawia się następu­
jąco:

Wirylistów 15 (12 dotychczasowych i 3 prorekto­
rów uniwersytetów i politechniki).

Większa własność 44
Miasta 36
Izby handlowe 5
Izby rękodzielnicze 2
Kurya powszechna w miastach 10
Kurya gmin wiejskich 80

Razem 192
Z tego dla Rusinów przypadłoby:
Wirylne głosy 3 mandaty
Z większych własności 1
Z miast 2 „
Z kuryi powszechnej miejskiej 3 „
Z kuryi gmin wiejskich 38 „

Razem 46 mandatów ruskich
Jako zabezpieczenie stałości tej przyszłej ordy­

nacyi wyborczej przyjąć miano obecność w Izbie 154 
posłów na ogólną cyfrę 192 i oświadczenie się za 
zmianą a/3 większości.

ROBKRT V1BLŁIER8.

POKÓJ Z TRUMNĄ.
Było to w zimie roku 1904, opowiadał przy­

jaciel mój, adwokat N. z Kanady. Pomimo mrozu 
zmuszony byłem odbyć podróż w interesie wa­
żnym i stanąwszy wieczorem na dworcu kolejo­
wym stacyi ostatniej, miałem przed sobą dobrych 
jeszcze kilometrów dwadzieścia, by dostać się do 
miasta X., celu mej podróży. Niepodobieństwem 
było znaleźć wehikuł znośny. Muslałem nająć san­
ki w jednego konia,i sam pełnić funkcyę wo­
źnicy.

Oślepiony śnieżycą, która mi twarz siekała 
srodze, usiłowałem jednak trzymać się drogi, nie­
stety zabłądziłem. Wreszcie wśród ciemnej nocy 
ujrzałem błysk światła w dali.

Skręciłem tam i zajechałem wkońcu przed bu­
dynek czarny, z mnętrza którego dochodził wy- 
raźoie gwar głosów. Widocznie była to oberża. 
Na pukanie drzwi otworzyły się; wszedłem do sali 
z .dymionej mocno, w której gościło już towarzy­
stwo liczne.

Była to zbieranina podejrzanego gatunku. Ni­
by robotnicy, coś jakby poszukiwacze złota, może 
strzelcy lub Cow-boy’e. Na ławach chwiejących

Wybory będą tajne, bezpośrednie, powszechne, 
i W kuryi wiejskiej zaprowadzoną będzie pluralność; 
| chłopi płacący podatek będą mieli dwa głosy. — 
■ W miastach wymaganą będzie dwuletnia osiadłość, 

aby uzyskać prawo wyborcze.

Marjawici o Jasnej Górze.
Słowo polskie ogłosiło korespondencję z Warsza­

wy, charakteryzującą w barwach wyrazistych, w jaki 
sposób marjawici wyzyskują zbrodnię Macocha, aby 
zniesławić całe duchowieństwo katolickie i w sercach 
ludu zaszczepić odrazę do kleru naszego.

Korespondent donosi, że w Siedlcach powstała 
kaplica marjawicka, w której gromadzą się ludzie roz­
maitych wyznań, wsłuchując się z lubością w kazanie 
młodego kapłana wyliczającego grzechy kościoła ka- 
katolickiego.

„Grom częstochowski — pisze — został przyjęty 
przez tę czeredę z wielką radością. Od dwu tygodni 
konfereneye marjawickie zamieniły się w jakieś ogni­
ste manifestacye duchów niepokalanych.

Byłem na tej uroczystości obłąkańczej, która prze­
niosła mię w jakieś zamroczne czasy przeszłości, 
gdzie krwawe języki świec chłeptały z rozkoszą 
świeżą posokę wnętrza ludzkiego. Jako żywo przy­
bytek inkwizycyi. Mała salka kaplicy wypełniona tak 
po brzegi, źe, zdawało się, jeszcze dzień dwa a roz­
lecą się wątłe ściany. Duszne powietrze omracza. 
Przed oczyma tumany gęstych wyziewów, prześwie­
conych smętnem odblaskiem lamp. Duchowny marja- 
wicki, człowiek o dziwnie fanatycznym wyrazie twarzy, 
opowiada o zbrodni jasnogórskiej. W jego ustach 
krwawy czyn Macocha traci swoje kontury, przed 
wyobraźnią słuchacza migocze krwawa plama na 
sukience częstochowskiej Marji, rozpływają się wątłe 
kształty mordercy, powstaje natomiast bezosobowy 
sprawca, który tysiącami oczu na niego spoziera, 
który drapieżne ręce przeciąga ze wszech stron.

Kler, kler zabójcą! — wisi w powietrzu.
Nastrój staje się niemożliwy. Tłum nie rozróżnia 

już kto mówi, ale instynktem czuje, że stała mu 
się straszna krzywda, że sprofanowano największe 
jego umiłowanie, bo pomimo oderwania swego, 
wierny jest Jasnej Górze; nie opiera swej uwagi na 
białym habicie Damazego, szuka sprawców, winnych 
wśród najbliższych, rośnie groźne, straszne oskarżenie, 
które każdy nerw w stan naprężenia wprawia, aż 
wybiegnie na usta; Kler, katolicki kler!...

Pomiędzy tłumem a duchownym nawiązują się 
nici wewnętrznego oddziaływania, wzmacnia się w nim 
krzyk oskarżenia, nienawiść zawiedzionego, zdepta­
nego reformatora. Do uszu tłumu dobiegają coraz 
namiętniejsze słowa. Duchowny, ten początek Savo- 
naroli, rzuca proroctwa w tłum poruszony, biedny, 
znękany:

„Patrzcie, patrzcie, jak pociemniało niebo, słońce 
purpurowe — to plama zapiekłej krwi. Stała się 
zbrodnia na Jasnej Górze. Uciekajcie! Za chwilę

się siedziało Ło sobie przed szeregiem stołów ko­
ślawych, zastawianych fltszkami ginu 1 whisky. 
Połowa przynajmniej podpitą była jnż dobrze; 
zresztą nie zwracano na mnie uwagi większej. 
Siadłem przy piecu i przemarznięty do szpiku ko­
ści, poprosiłem czemprędzej o szklanicę ponesu.

Popijający zwolna, opowiadałem właścicielowi 
oberży, kim jestem i że zamierzam dojechać do 
miejscowości X i że w drodze zbłąkałem się. Od 
powiedział mi, że istotnie zboczyłem znacznie, od­
dalając się ciągle od celu podróży. O przybyciu 
do miasteczka tej nocy jeszcze nie było mowy.

Wypadło zatem noc spędzić w oberży. Zresztą 
pod wpływem znużenia i kojącego ciepła izby o- 
garniała mnie senność coraz większa. Głowa cią­
żyła po wychyleniu ponczu. Stanowczo nie życzy­
łem sobie nic więcej, jak tylko w łóżku wycią­
gnąć się i zasnąć.

Lecz gdy oznajmiłem właścicielowi zajazdu o 
mych intencyach, tenże pokręcił głową i rzekł:

— Panie, wszystkiego mam kilka izb tylko i 
dziś zajazd jesi przepełniony gośćmi. Nie mam ani 
kawałka numeru wolnego. Może więc pan przeno­
cuje na ławie p'zy piecu? Będzie tu panu trochę 
twardo, lecz będzie ciepło.

Po chwili, widząc moją minę żałosną, dodał z 
wahaniem:

(Patrz „Rozmaitość*).Zwłoki w katarynce.
spadnie grad rozpalonych kamieni! „Fugę, o Sion, 
quae habitas apud filiam Babylonis!'

Rośnie w koło niego niepokój, strach przedostaje 
się do duszy.

„Patrzcie, patrzcie. Krwawa plama zapiekłej 
krwi stanęła nad Jasną Górą. — Patrzcie toczy się 
tuż nad krajem. Spada bicz ognisty. Palą się domy 
i lasy. Nic nie ugasi ognistego deszczu.

Patrzcie, patrzcie. Już na naszych szybach rysuje 
się czarna sylwetka Antychrysta, co na wsi przybrał 
postać księdza katolickiego. O, biedny narodzie, żal 
mi cię, że trwasz w błędzie, że słuchasz tych, co 
nie warci, aby rozwiązywać rzemień buta waszego.

Patrzcie, patrzcie, Ogień siarczysty spada na

— Mam wprawdzie pokój pusty, ale... zre­
sztą .. może to i dla pana nie stanowi różnicy... 
leży tam ciało...

— Jakie ciało?
— No, człowiek, nieboszczyk! Nieboszczyk w 

trumnie. Mamy go jutro chować jak tylko przy­
będzie pastor. Jeżeli zatem pan nie jest przesą­
dny i strachów nie boi się, to pokojem tym będę 
mu służył. I dodał, śmiejąc się głośno. — Taki 
kompan nie będzie przynajmniej deranżował pana.

Upadałem ze znużenia i senności 1 chociaż 
propozycja nie była przyjemną, zgodziłem się na 
nią, nie okazując wstrętu. Po wąskich schodach 
udaliśmy się tedy na pląterko i weszliśmy na ko­
rytarzyk, w którym zauważyłem kilka drzwi do 
pokojów gościnnych. Gospodarz otworzył, a raczej 
pchnął jedne z drzwi owych i rzekł półgłosem, 
że stanęliśmy u celu.

Wszedłem do izby dość obszernej, której wsze­
lako długo opisywać nie będę. Po prawej stronie 
było łóżko, to jest zwyczajny siennik na podło­
dze, pokryty dwiema derami. Na lewo ława, na 
której stała trumna. Pomiędzy trumną 1 ścianą 
paliła się na stoliku mała lampka, niemiłosiernie 
kopcąca, a światło jej drżące rzucało cienie czar­
ne na ściany, niedawno widać zaciągnięte wa­
pnem. Można było rozróżnić nieco zarysy ciała

wasze głowy, słyszycie, jaki tu szał? Słyszcie, jak 
bicz Boży chłosta? MisericordaI..."

I pada na kolana, cały dysząc od histerycznych 
dreszczów. Tłum pokotem się rzuca na ziemię. Szloch 
i płacz rozpętanych nerwów. Za chwilę, jak wyrzuco­
ny z procy, zrywa się z ziemi duchowny:

„Wojna nastąpi, głód, morowa za..“
„Łżeż, łajdaku!, przerywa energiczny głos jakie­

goś starca, co na boku przytłoczony tłumem ledwo 
się znaczył na bieli ściany.

Tłum oniemiał, znieruchomiał. A twarz duchow­
nego skurczyła się nagle, na chwilę jednak maska 
spokoju ją przykryła, zginął pod nią wrażliwy hi­
steryk, wyjrzał świadomy celów swoich misjonarz: 

„Starszy bracie wyprowadź tego braciszka, bo

1 tdzkiego po przez fałdy pokrywającego je ca­
łunu.

Oberżysta mruknąwszy ml dobranoc, wyszedł 
spiesznie. Zostałem sam.

•
Sam na sam z umarłym! On i ja byliśmy je­

dynie mieszkańcami izby tej, a trumna 1 barłóg — 
umeblowaniem jej również jedynem.

Było mi ciężko na sercu 1 w duchu żałowa­
łem, żem nie zdecydował się przepędzić nocy na 
ławie pod piecem. Przez chwilę przeszła ml myśl 
unieść całun 1 przyjrzeć się twarzy nieboszczyka. 
Ale w stanowczej chwili zbrakło ml odwagi.

Zdjąłem buty 1 nie zrzucając płaszcza, wycią­
gnąłem się na mem posłaniu nędtnem. Gwar gło­
sów ludzkich w Izbie na dole stawał się coraz 
cichszym. Byłem pewny, że zasnę szybko, ale, 
jakby na złość, sen nie zjawiał się wcale.

Więc przedewszystkiem w sfatygowanym mó­
zgu mym, zaczęły wytłaczać się luźne, niepowią­
zane ze sabą epizody z życia dawniejszego. Po­
tem pomyślałem sobie, że zwłoki mego sąsiada 
nieboszczyka, prawdopodobnie ciepłe jeszcze, leżą 
tak blisko, Iż możnaby ich stąd dotknąć ręką pra­
wie. I nagle przemknęła mi myśl po głowie, 
wspomnienie, na które czułem, krew ścina ml się 
w żyłach ze strachu

Bo przypomniałem sobie, jako przed laty, bę- 

Główny skład PATHEFONOW
STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER

KRAKÓW, SZEWSKA 10, Telef. 305.

PATIIEFON jest najdoskonalszym instrumentem doby współcze­
snej. GRA BEZ ZMIANY IGŁY, wiecznym szafirem. Płyty nie zużywają 
się, dlatego grają zawsze równie czysto, głodno 1 bez chrapania. Płyty 
o średnicy 24, 29, i 50 cm. Co miesiąc nowości. NOWOŚCI! Aparaty 
szafkowe. Płyty 50 centymetrowe grające z siłą równą pełnej orkie­
strze. — Naprawy i przeróbki gramofonów na system Pathó we wła­
snej pracowni, żądajcie cenników darmo i opłatnie. W lokalu przegrywa 
:: sio płyty I demonstruje aparaty bezinteresownie.

m HOT Kto raz posłyszał prawdziwy Pathtfoe i poznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze wiernym i gorący jogo zwoleaalkiem.



nie potrafi się zachować". I z tłumu wyszedł poli­
eyant, który chłopa ujął w swe łapy. Bo Marya- 
wici cieszą się wielką opieką rządu.

0 nagrodę Gordona-Bennetta.
Telegram przyniósł nareszcie wiadomość o odna­

lezieniu ostatniego z balonów, które wyruszyły ze­
szłego tygodnia z St. Louis, ubiegając się o nagrodę 
Gordona-Bennetta.

Balon ten „America" opadł, jak się okazuje, już 
we środę, 19-go z. m. o 50 mil na północ od Kwe- 
beku, nad rzeką Peribonca. Do dnia jednak onegdaj- 
szego aeronauci Hawley i Post, którzy balonem tym 
tecieli, nie byli w możności porozumieć się telegra­
ficznie z Nowym Jorkiem. Dopiero onegdaj wieczo­
rem aeronauta Perkins otrzymał od nich depeszę na­
stępującą z Ambroise, w prowincyi Kwebeku:

„Wylądowaliśmy u rzeki Peribonca, na północ od 
jeziora Chilonge, 19-go z. m. Wszystko w porządku. 
Powracamy".

Jak dalej donoszą, miejsce, w którym wylądował 
balon „America", znajduje się o 1.350 mil. ang. 
w linii powietrznej od St. Louis, balon ten przebył 
więc przestrzeń najdłuższą ze wszystkich uczestników 
konkursu, jemu zatem przypada puhar Gordona-Ben­
netta.

Czas podróży i przestrzenie odbyte przez inne 
balony przedstawiają się według danych Klubu napo­
wietrznego w Tt. Louis jak następuje:

Balon „Diisseldorf" (niemiecki) 42 godz., 1.100 
mil ang.

Balon „Germania" (niemiecki) 43 godz., 1.040 
mil ang.

Balon „Helvetia“ (szwajcarski) 45 godzin, 850 
mil ang.

Balon „Azurea" (szwajcarski) 42 godziny, 772 
mil ang.

Balon „Harburg" (niemiecki) 27 godzin 46 min., 
750 mil. ang.

Balon „Isle de France" (francuski) 34 godziny 
36 minut, 725 mil ang.

Balon „St. Louis" (amerykański) 28 godzin, 550 
mil ang.

Balon „Condor" (francuski) 22 godziny 20 min., 
410 mil ang.

Balon „Milian Population Club" (amerykański) 
14 godzin 32 min., 315 mil ang.

Zdobywca nagrody balon „America" jest również 
balonem amerykańskim.

Aeronauci, biorący udział w konkursie, mieli do 
przezwyciężenia w podróży trudności niezwykle. Sil­
ne wichry, burze i zimno dały się im dotkliwie we 
znaki, jak świadczą sprawozdania ich, podane w pra­
sie angielskiej i niemieckiej.

Aż do jeziora Michigan — opowiada inżynier 
Gerike, kierownik balonu niemieckiego „Dusseldorf", 
mieliśmy wiatr najpomyślniejszy; tam jednak zasko­
czyła nas burza, trwająca pięć godzin, która pędziła 
nas z szybkością 75 mil angielskich na godzinę. Wy­
lądowaliśmy koło Kiskising, z wysokości 10.000 stóp. 
Lasy były tak gęste, że milę drogi, którą chcieliśmy 
przebyć, zdołaliśmy zrobić zaledwie w sześciu go­
dzinach. Przenocowaliśmy pod gołem niebem. We 
czwartek po południu wznosiliśmy się sześciokrotnie 
na wysokość 12000 stóp. Sądzę, że pobiliśmy wszy­
stkie rekordy wysokości". Balon „Germania", który 
wylądował koło Pogamising (Ontario), przechodził 
również niezwykłe koleje. Wrażenia jazdy tym balo­
nem streszcza kupiec Blankertz w następującej de­
peszy :

„Kiedy przebyliśmy jezioro Hudsońskie, porwał 
nas straszliwy orkan, który 24 godzin pędził balon 
przez sfery powietrzne z szybkością 60 mil na go­
dzinę. Czasem z wytężającej pracy traciliśmy przy­
tomność. Wiatr zapędził nas nad lasy. Wylądowa­
liśmy szczęśliwie, poczem rozpoczął się nużący tran-

dąc wyzwany ..na pojedynek w przeddzień spotka­
nia zasięgałem porady u pewnej cyganki i ta od­
powiedziała ml w sposób niezwykle zagadkowy:

— Nie masz się czego lękać, dopóki 
nie będziesz spał z umarłymi

Co za dziwaczna przepowiednia, myślałem wów­
czas. W jakiż sposób mógłbym kiedykolwiek spać 
z umarłym? I oto pierwsza część przepowiedni 
sprawdza się teraz... Śpię przecie w jednym po­
koju z nieboszczykiem!

Byłem tak zaniepokojony i wzruszony, że o- 
tworzyłem oczy. Nie śmiałem jednak zwrócić ich 
w stronę trumny. Odwróciłem głowę do ściany.

Lecz cóż to dzieje się?... Jakiś cień drga 
i miota się na murze białym! Czyżby strwożony 
umysł mój fantastyczne wywoływał obrazy? Lecz ( 
nie, to co widzę, nie jest wcale wytworem mó­
zgu chorego, to nie halucynacya żadna. Widzę I 
wyraźnie, jak na murze masa jakaś czarna zwol­
na porusza się. Masa ta bezkształtna zrazu, przy- ' 
bierała stopniowo zarysy postaci ludzkiej.

Postać ludzka! A przecie w izbie niema ni­
kogo więcej, prócz mnie i trupa! I ciągle jednak • 
nie śmiałem się obejrzeć w stronę trumny. Głową • 
nawet poruszyć bałem się. Pozostawałem jak 
gdyby w stanie katalepsyi. Rozumiałem bowiem 

sport do pierwszej stacyi kolejowej. Prawie upadają­
cych ze znużenia zabrano nas na pociąg".

Również uczestnicy jazdy balonem szwajcarskim 
„Azurea" musieli stoczyć ciężką walkę z wichrami 
i orkanem, zanim zdołali wylądować w lasach o 25 
mil od kolei Paccific. Podczas odwrotu zimno i głód 
dały im się bardzo we znaki. Według opowiadania 
inżyniera Messnera, który kierował balonem, tylko 
szczęśliwemu przypadkowi zawdzięczają ocalenia życia.

Wreszcie kierownik balonu „America", Hawley, 
opowiada, że podróż odbywała się najpierw szczęśli­
wie, ale 19 z. m. napotkano taką gwałtowną burzę, 
gdy balon szybował nad lasami w prowincyi Kwebe­
ku, że okazała się potrzeba wylądowania. Aeronauci 
wylądowali na nieznanej górze, wysokości 1500 stóp, 
przepędzili noc w łodzi balonowej, a następnego 
dnia puścili się przez lasy w poszukiwaniu pomocy. 
Wędrówka ta trwała przez dni kilka, przyczem za­
brane przez aeronautów zapasy żywności wyczerpały 
się prędko, tak że musiano żyć z upolowanej zwie­
rzyny, spożywając ją na wpół surową. Dopiero czwar­
tego dnia aeronauci spotkali strzelców kanadyjskich, 
którzy odwieźli ich łodzią do St. Ambroise.

Car w Poczdamie.

Prusak — Moskal dwa bratanki!
Poczdam Przyjęcie cara Mikołaja w nowym 

pałacu koło Poczdamu odbyło się z wielką oka­
załością w sali muszlowej, poczem wprowadzono 
cara na pierwsze piętro do jego apartamentów, 
gdzie cesarz Wilhelm, cesarzowa i książęta za­
bawili jakiś czas u niego. O godz. 1 popołudniu 
odbyło,'się śniadanie familijne.

Ze względu na ten familijny charakter odwie­
dzin, podczas przyjęcia galowego nie będą wy­
głoszone ofieyalne przemówienia.

Charakterystycznem znamieniem wizyty cara 
Mikołaja II w Poczdamie jest fakt, że wbrew 
pierwotnemu zamiarowi przybywa on na dwór 
niemiecki razem z carową. Cesarz Wilhelm ro­
zwija niebywały przepych wojskowy, celem za­
imponowania carowi rosyjskiemu. 1 tak na przy­
bycie cara otrzymali rozkaz stawienia się na 
dworcu w Poczdamie wszyscy generałowie i ad­
mirałowie, przebywający w Berlinie i w Poczda­
mie, oraz wszyscy komendanci pułków, stojących 
garnizonem w Poczdamie. Policya berlińska roz­
winęła niesłychaną energię, celem zorganizowa­
nia należytej służby bezpieczeństwa, ponieważ 
zachodzi obawa zamachu. Za każdym razem, ile­
kroć car Mikołaj II opuści pałac, garnizon w Pocz­
damie będzie tworzył ścisły szpaler, który zu­
pełnie odetnie możność bliższego zetknięcia się 
publiczności z carem.

W ostatniej chwili przed przybyciem cara, 
usunięto z dworca kolejowego szereg dzienni­
karzy, którzy już przedtem otrzymali pozwo­
lenie na pobyt na dworcu! Usunięcie to nastą­
piło na żądanie ambasady rosyjskiej. Dworzec 
podczas przyjazdu cara był zapełnio­
ny policyą rosyjską, która już od wcze­
snego rana dyżurowała w salach, a nawet w miej­
scach ustępowych. Publiczności na dworzec do­
puszczono bardzo mało. Car jechał z dworca 
w otwartym powozie, tak, że widziało go wiele 
osób. Car postarzał się znacznie i posiwiał

Petersburg. „Now. Wrem." pisze: „Spotka­
nie się kierowników losów dwóch mocarstw za­
wsze jest wydarzeniem historycznem, a zyskuje 
jeszcze szczególniejsze znaczenie wskutek ucze­
stnictwa odpowiedzialnych kierowników polityki. 
W tej chwili byłoby bezcelowem badanie, dla 
którego z obu sąsiadów tradycyjna przyjaźń jest 
pożyteczniejsza, ale nie ulega wątpliwości, że 
ich nieprzyjaźń byłaby szaleństwem. Nie była by 
na czasie krytyka polityki sąsiada w ostatnim 
czasie. Zjazd ten może stworzy linię pośrednią, 

wszystko, co działo się koło mnie, a nie mogłem 
był wykonać ruchu żadnego, tak byłem zahypno- 
tyzowany przez cień owy!

Nagle z prawej strony odemnie trzask lekki 
przerwał ponurą, ciszę w pokoju. Później, jak 
gdyby zgrzyt źle spojonych desek. I bez ustan­
ku ów straszny cień na murze poruszający się...

Nie chciałem patrzeć, a jednak nie mogłem 
odwrócić oczu od ściany. Nie chciałem słyszeć, a 
jednak słuch mój podchwytywał dokładnie okropny 
trzask, co nieustannie wzmagał się i na zdener­
wowane zmysły moje oddziaływał niezwykle.

Co się też dzieje w trumnie tej?
Oto cień wydłużył się, nabrał kształtu i wy­

miarów olbrzymich. Nie trzyma się już muru, lecz 
częściowo porusza się na suficie. Cień zmarłego!

Wówczas, jak gdyby ze snu przebudziwszy się 
i zepchnąWBzy ohydną zmorę z piersi, drżąc ze 
strachu, uczyniłem wysiłek... Momentalnie usia­
dłem na posłaniu i osłupiałym wzrokiem powio­
dłem po wnętrzu izby.

I zobaczyłem to, czego nie życzyłbym ujrzeć 
nikomu.

Bo oto stał nademną i dłonią prawie dotykał 
się trup straszny, wychylający z pod fałd całunu

na której interesy obu krajów znalazły by za­
spokojenie. My z pewnością nie będziemy usi­
łowali linii tej przełamać. Na pozdrowienie Nie­
miec odwzajamniamy się okrzykiem: „Niemcy 
niech żyją".

Z KRAJU.
Wadowice. Jeden z profesorów giinnazyalnych, 

przez swoich uczni nienawidzony, przez kolegów nie- 
lubiany, przez inteiigencyę unikany, któremu od czasu 
do czasu szyby tłuką, został w tutejszym sądzie za 
oszczerstwo na grzywnę zasądzony. Moźeby Rada 
szkolna krajowa zechciała tego pana już przecie z Wa­
dowic usunąć ?

W tym miesiącu odbędą się wybory połowy ra­
dnych do Rady gminnej. Widzimy już teraz uwijają­
cych się za popularnością wyborców. Nie wszystkich 
jednak ambieye zaspokojone zostaną, boć magistrat 
wedle wypróbowanej praktyki sobie przychylnym teki 
radzieckie rozdaje — i jako konserwatysta — tych 
samych starych radnych w szeregi swoje powoła. 
Kiełbasa wyborcza nie na wiele tu się przyda!

Dnia 22 października b. r. odbył się w sali „So­
koła" wieczorek Kościuszkowski, o którym dopiero 
z plakatów w tym samym dniu rozlepionych się do­
wiedzieliśmy. Wypadł on niestety bardzo blado. Dał 
się odczuć brak dobrego mówcy, brak ducha orga­
nizacyjnego, brak publiki, bałamuctwo przy sprzedaży 
biletów dopełniło chaosu. Na zaszczytną wzmiankę 
zasłuje orkiestra sokola i ćwiczenia panien. Ucze- 
nice IX klasy: pna Ficówna i pny Majewskie, a z 
młodszych pny Miinzówne za każdym ukazaniem się , 
zasłużone niemilknące brawa otrzymywały.

W niedzielę dnia 30 października br. po nieszpo­
rach, odbywały się na Rynku ćwiczenia ochotniczej 
Straży pożarnej, przyczem jeden Strażak, z zawodu 
kominiarz, ojciec 7 dzieci, spadł z drabiny dru­
giego piętra sięgającej i ciężkie odniósł obrażenia 
cielesne, niezagrażające jednak życiu jak twierdzą le­
karze szpitala w którem się chory znajduje.

W dniu 29 października br. d e p u t a c y a , zło­
żona z wybitnych reprezentantów gminy Kalwaryi, na 
czele której kroczył pan burmistrz Thiirk i aptekarz 
pan Kunze, była u starosty p. radcy Namiestnictwa 
Gepperta z prośbą, aby rekurs gminy przeciw odmo­
wie udzielenia koncesyi p. Schmerlowi Anisfeldowi, 
krociowemu dzierżawcy propinacyi i handlarzowi la­
sów w Kalwaryi, łaskawie poparł. Służalstwo tych 
panów jest godne uwagi... Czemuż za biedną wdo­
wą, przy klasztorze mieszkającą, obarczoną 5 dzieci, 
która ich na klęczkach ze łzami o poparcie błagała, 
nie instaneyonowali, ale za miejscowym Krezusem, 
który bez propinacyi całkiem się obejść może?

W dzień zaduszny po raz czwarty z rzędu tj. od­
kąd za inieyatywą państwa Grabowskich krzyż 
za poległych w r. 1863 na cmentarzu tutejszym po­
stawiono, odśpiewała młodzież gimnazyalna, przy 
licznym współudziale publiczności, patryotyczne pieśni 
polskie pod rzęsiście oświetlonym krzyżem.

Rzekomy Załóg. Z Tarnobrzega donoszą: Aresz­
towany w Zbydniowie „Załóg" podawał z początku, 
że nazywa się Antoni Kozik, potem, źe się nazywa 
Przeworski, oraz mówił, źe jest księdzem kościoła 
narodowego w Ameryce i że pochoozi z Królestwa 
Polskiego, a przybył do Galicyi przez Zawichost. 
Sąd zajął się zbadaniem identyczności podejrzanego 
indywiduum.

42.000 K znalezione na śmieciu.
Policya i sąd we Lwowie zajmują się obecnie 

sensacyjną sprawą, na dnie której ukrywa się stra­
szna zbrodnia:

W realności przy ulicy Szpitalnej 1. 3 we Lwo­
wie mieszkała od szeregu lat właścicielka, Reizla 1 
Giinsbergowa, licząca lat 76, bardzo bogata; zajmo- ’ 
wała zaś 4 pokoje w swej kamienicy, w której wię­

twarz siną. Tym razem czułem, że jestem przy- ! 
tomny zupełnie, że bynajmniej nie stałem się igra- 1 
szką podnieconych i chorych zmysłów.

Trup wyszedł z trumny i stał, pochyliwszy się j 
nademną.

A ja, powodowany ślepym instynktem obrony, I 
skoczyłem z łóżka i odepchnąłem od siebie widmo i 
przerażające.

Trup rzucił się jednak na mnie, pochwycił 
mnie za gardło i wbił mi pazury ostre w ciało. ’ 
Bron’łem się z rozpaczą, nie mogła to być jednak i 
walka równa — żywego z umarłym.

Nie oddychałem już prawie, dusiłem się, chcia- j 
łem krzyczeć, lecz z krtani wydobywały się tylko ‘ 
rzężenia jakieś ochrypłe i niewyraźne.

Nagle uczułem, jak gdyby uderzenie młotem 
w skroń samą. W głowie zakołowało mi się. Uczu­
łem, że padam na coś twardego i straciłem przy­
tomność zupełnie.

Kiedym się ocknął znowu, leżałem na łóżku: 
z bolącą, obwiązaną bandażami głową. Dokoła 
mnie stali nieznani ludzie jacyś, lecz nie zdawa­
łem sobie sprawy, czego włsściwie chcą odemnie.

Na razie nie mogłem sobie nic przypomnieć z prze­
szłości najbliższej.

Dopiero po upływie dni kilku, odzyskując świa­
domość stopniowo, mogłem był jako taki skojarzyć 
myśli w schorowanym 1 wyczerpanym mózgu jesz­
cze. Wkońcu przytomność wróciła i wówczas zro­
zumiałem dopiero, co się stało.

Posługacz w oberży, stary jakiś zakamienlały 
pijaniea, dostał napadu, zwanego delirium tremens. 
W czasie napadu zemdlał, a ponieważ omdlenie 
przeciągnęło s’ę niezwykle długo, myślano, że ule 
żyje. Ułożono go zatem w trumnie, chcąc pozbyć 
się pijaka jak najprędzej.

Trzeba nieszczęścia, że tej nocy właśnie rze­
komy umarły przyszedł do siebie i w pierwszej 
chwili nie mógł pojąć, co się z nim dzieje 1 skąd 
wzięła się trumna. Zobaczywszy mnie, rzucającego 
się nań z pięściami, myślał, że go chcę zabić. — 
Wówczas to pochwycił mnie za gardło i możeby 
nawet zadusił na śmierć, gdyby nie łoskot padają­
cej trumny, którąśmy przewrócili w czasie walki. 
Na hałas zbiegli się domownicy; tym też zawdzię­
czam swoje ocalenie.

cej nikt nie mieszkał, gdyż — rzecz charakterysty­
czna dla stosunków budowlanych — władze nie po­
zwoliły ze względów sanitarnych mieszkać w wspo­
mnianej realności już od chwili jej zbudowania. Sta­
ruszka przeto mieszkała sama, żywność zaś przyno­
szono jej z pobliskiej restauracyi.

Giinsbergowa, która wiedziała o swej opinii bo- 
gaczki, a pamiętała o strasznym losie bł. p. Oran- 
geowej, w swoim czasie tak strasznie zamordowanej, 
żyła zawsze w trwodze o swe życie i dlatego pro­
wadziła tryb życia bardzo odosobniony i zamknięty, 
ale komunikowała się od czasu do czasu z sąsiad­
kami, krewnymi i znajomymi. Dlatego też powsze­
chne zdziwienie i niepokój wśród nich wywołała oko­
liczność, że od dnia 13 października Giinsbergowa 
zupełnie znikła.

Zawiadomiony o tem siostrzeniec Giinsbergowej, 
właściciel handlu instrumentów muzycznych, J. Ka- 
pralik, udał się w dniu 17 października do jej mie­
szkania i począł się dobijać do drzwi; ponieważ je­
dnak w odpowiedzi doszły go tylko niezrozumiałe 
jęki, wezwano przeto ślusarza, który wyłamał drzwi 
wiodące dó mieszkania.

Tu przedstawił się oczom p. Kapralika i towa­
rzyszących mu osób widok okropny. Giinsbergowa 
zupełnie naga, leżała na ziemi, pozbawiona cał­
kowicie przytomności. W pokoju było przenikliwie 
zimno, ponieważ jedno z okien wychodzących na ul. 
Kazimierzowską, było zupełnie otwarte.

Lekarz stwierdził ciężkie zapalenie płuc. Giins- 
bergowa po ciężkich męczarniach zmarła w dniu 22 
października, nie odzyskawszy przytomności.

W mieszkaniu stwierdzono brak wielu kosztowno­
ści, które zmarła posiadała. Wiadomem było rów­
nież, źe zmarła, obawiająca się zawsze rabunku, no­
siła cały swój majątek w torbie na piersiach. Torby 
owej również nie znaleziono.

Tymczasem 20 października zjawiła się na poli­
cyi Adela Podstolska, właścicielka szynku przy ulicy 
Bóżniczej I. 13 i zdeponowała kwotę około 150 kor., 
podając, że otrzymała je od niejakiego Dykiela, ko- 
ściarza, który powiedział jej nadto, że jego zna­
jomy, również kościarz, Biernacik, posiada książe­
czki Kasy Oszczędności na znaczną kwotę. Dykiel 
podał, że zarówno jego pieniądze, jak i owe ksią­
żeczki zostały przez nich znalezione na pewnem 
śmietniku.

Wobec tego policya przyaresztowała w krótkim 
czasie obu rzekomych znalazców i poddała ich do­
kładnej rewizyi, oraz przesłuchaniu. Rewizya wydała 
wynik nadspodziewany. Przy Biernaciku znaleziono 
bowiem 3 książeczki galicyjskiej Kasy oszczędności 
na rozmaite nazwiska wystawione, oraz jedną ksią 
źeczkę Banku krajowego, wszystko razem na łączną 
kwotę 42.000 koron I Przy Biernaciku znaleziono 
nadto złoty zegarek.

Obaj aresztowani przeczą jednak jakiemukolwiek 
swemu udziałowi w obrabowaniu Giinsbergowej. Ale 
zdaniem policyi prawdopodobnie rzecz miała się tak, 
że sprawcy, dowiedziawszy się o zamożności bł. p. 
Giinsbergowej, zakradli się do mieszkania jej, obdarli 
ją, w poszukiwaniu owej torby z pieniądzmi, z ubra­
nia, a zrabowawszy, co się dało, uciekli oknem, po­
zostawiając nagą i oszołomioną napadem staruszkę 
na podłodze.

W następstwie chłodu, panującego w mieszkaniu, 
z powodu otwartego okna, oraz przebytej irytacyi, 
dostała bł. p. Giinsbergowa zapalenia płuc i zmarła, 
nie odzyskawszy już przytomności. 

Naokoło sceny i estrady
Koncert .’ana Manena (skrzypka). Pan Manen 

okazał się świetnym skrzypkiem. Jego program wczo­
rajszy miał na początku koncert Mozarta, w którym 
artysta od pierwszej do ostatniej nuty, zachwycił nie­
skazitelną czystością i dźwięcznością tonu, obok prze­
pysznego tłumaczenia myśli Mozarta. Kadencya pierw-
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szej części bardzo trudna, nie licuje z Mozartem, a 
ustęp kilkakrotnego wspinania się do najwyższych to­
nów, przypomina kadencyę z koncertu Mendelsohna.

Równie świetnie wypadł Bach bez akompania­
mentu. Ale fugę na skrzypcach choćby nawet Bacha, 
to można darować, bo ona musi zostać już z samej 
natury instrumentu ubogą, i ratować się epizodami, 
nie mającemi nic z fugą wspólnego. Cudownie wy­
padła romanza Beethovena.

W utworze charakterystycznym „Pszczółka", którą 
grał artysta ze sordinem, rozwinął taką imponującą 
łatwość w legacie i taką elegancyę, że olśnił słucha­
czów, nie szukając na tem polu sukcesów.

Na tem skończyło się zwiedzanie galeryi wspa­
niałych obrazów, reszta nie budziła zajęcia. Przyznam 
się otwarcie, źe nieznaną mi była dotąd twórczość 
artysty, ale sądząc po jego pieśni na skrzypce, to, 
jeżeli wszystko jest takie — to winszuję słuchaczom, 
ale im bynajmniej nie zazdroszczę. Przyjęcie artysty 
było bardzo gorące.

Pan Nin, pianista, świetnie akompaniował. Jako 
solista jesj on szacowny, szkoda tylko źe zamiast 
przepysznych kawałków Rameau, dał Scarlattiego.

Franciszek Bylicki.
Z teatru miejskiego. Powodzenie „Panny Mali- 

czewskiej" nie słabnie dotąd; na wczorajszem przed­
stawieniu teatr znowu był wyprzedany do ostatniego 
miejsca. Następne przedstawienie „Panny Malczew­
skiej “ we środę dnia 9 bm.

W dniu jutrzejszym teatr czynny będzie dwukro­
tnie : na przedstawieniu popołudniowem dana będzie 
pełna humoru komedya Babra: „Koncert" — wie­
czorem zaś: „Madame sans Gene“. — W poniedzia­
łek: „Szkoła" Kaweckiego, niegrana od dłuższego 
czasu, w nowej obsadzie ról, ściągnie niewątpliwie 
liczną publiczność. Dochód ze „Szkoły" przeznaczo­
ny jest na rzecz rodziny autora, przebywającej 
w Krakowie.

Z teatru ludowego. Dziś w sobotę „Sufraży- 
stki", satyryczna komedya K. Królińskiego, odzwier­
ciedlająca życie emancypantek. W niedzielę o godz. 
4-tej po pot. .Panna żołnierzem", krotochwila, któ 
ra swoim humorem ściągała dotychczas liczną publi­
czność. Wieczorem o godz. 8-ej „Zginęła teściowa", 
wodewil grany dwa razy przy wypełnionej sali 
W poniedziałek dramat J. Szujskiego „Królowa 
dwiga" po cenach zniżonych.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Sobota: „Przyjaciele".
Niedr.ie'a pop.: „Koncert". 
Niedziela wiecz.: „Madame sans Gene". 
Poniedziałek- „Szkoła".

iłepertucr tsatra luriowege
Przy ulicy Rajskiej:

Sobota: .Sufrażystki',
Niedziela pop.: „Panna żołnierzem". 
Niedziela wiecz.: „Zginała teściowa".

Ja-

Co słychać w mieście?
Sprawa Dra H. Seinfelda.

Sprawa uwięzionego pod zarzutem oszustwa adwo­
kata dra 11. Seinfelda. zatoczyła, jak opowiadają 
w mieście, szersze kręgi.

Stan majątkowy dra Seinfelda przedstawia się bo­
wiem niekorzystnie; passywa jego podstaw wynoszą 
półtora miliona koron i przewyższają znacznie aktywa. 
Wobec ogromu długów dra S. rodzina jego straciła 
nadzieję salwowania go i — z wyjątkiem sfałszowa­
nej książeczki Kasy Oszcz. — żadne inne pretensye 
wierzycieli uwięzionego adwokata nie zostały przez 
rodzinę wyrównane.

Śledztwo sądowe przybiera coraz większe roz­
miary, bo zgłosiło się kilkanaście osób, bądź klien­
tów, bądź znajomych dra S., z żądaniami finansowej 
natury, świadczącemi, że uwięziony adwokat nie prze­
bierał w środkach, aby zdobyć potrzebne mu zapasy 
gotówki.

Donieśliśmy wczoraj o sprawie p. J. Quadrat- 
steina, st. rewidenta kolej, w Krakowie, któremu dr. 
S. w oszukańczy sposób sprzedał akcye pewnego 
przedsiębiorstwa za 15.000 K. Z kolei wyszły na jaw 
sprzeniewierzenia depozytów. „ Nowa Ref. “ 
donosi: „Według pogłosek, dr. Seinfeld wypożyczył 
sobie od p. Mossakowskiego, który powierzył 
mu jedną ze spraw swo’ch, pod pozorem, że odno­
śna kwota jest mu chwilowo potrzebną na kaucyę, 
akcyi bankowych na sumę 138.000 kor. i akcyj tych 
nie zwrócił, mimo kilkakrotnych upomnień i urgen- 
sów ze strony p. Mossakowskiego. Nadto sfałszo­
wać miał dr. Seinfeld podpisy jednego z adwokatów 
krakowskich na wekslach, wynoszących około 70.000 
kor. Wogóle wartość nominalna weksli, na których 
dr. H. Seinfeld sfałszował podpisy, dochodzić ma do 
bardzo poważnej kwoty".

Rada dyscyplinarna izby adwokackiej na skutek 
wytoczonego przeciw drowi S. śledztwa sądowego 
o oszustwo, zamknęła mu kąncęlaryę, mianując sub­
stytutem adw. dra Siisskinka, b, jego koncypienta.

W areszcie śledczym dr. Seinfeld okazuje wielkie 
przygnębienie, zmienił się i wychudł.

O tragicznym nastroju, w jakim się znajduje, świa­
dczy fakt, że jednemu ze swych kolegów, który za

zgodą sędziego śledczego go odwiedził, szepnął przy I który fungował swego czasu w procesie Siczyńskiego) 
pożegnaniu, że chciałby otrzymać rewolwer.

Na audyencyę u ministra dra Ritta w gmachu 
starostwa przybyła dzisiaj po godz. 10-tej deputacya 
Rady m. Krakowa z wicepr. drem Szarskim w spra­
wie rozszerzenia budującego się kollektora w korycie 
Rudawy na gminy przyłączone; minister przyrzekł 
swoje poparcie tej sprawie, zaznaczając, że jego sta­
raniem podwyższył rząd wydatek na ten cel z 600 
tysięcy kor. na 1,200.000 kor. Następnie przybyły: 
deputacya Izby rękodzielniczej z r.- m. Kosobuckim i 
Bialikiem w sprawie przyrzeczonej już dawno subwen- 
cyi na budowę gmachu Izby rękodzielniczej; deputa­
cya Tow. upiększenia miasta z prof. Axentowiczem 
i drem Buzkiem; deputacya Izby handlowej; deputa­
cya Kraj. Związku turystycznego z wiceprez. drem 
Schneidrem ; deputacya gminy m. Oświęcimia i sekcyi 
Związku fabrycznego z burmistrzem Mayzlem i posłem 
drem Łazarskim w sprawie budowy mostu na Sole.

Prócz deputacyi przybyli na audyencyę: Prezy­
dent kraj, sądu wyż. Hausner; nadprok. r. Wędkie- 
wicz; st. r. budownictwa p. Czerwiński; kier, admi- 
nistracyi budowy dróg wodnych M. Mączyński ; kier, 
budowy szkoły przem. St. Odrzywolski; przedstawi­
ciele starostwa górniczego z zastępcą starosty, p. 
Gerzabkiem, dyr. poczt, r. rządu Biliński; dyr. kolei, 
r. dworu Wł. Zborowski i i.

Wczoraj po południu zwiedził minister fabrykę p. 
Zieleniewskiego, oglądał nowo wybudowane statki, 
a po godz. 5 przybył do Izby handlowo przemysło­
wej i zwiedził biura, gdzie informował się o różnych 
sprawach u referentów. Wieczorem odbył się w Grand- 
hotelu uroczysty obiad, wydany przez viceprezydenta.

Muzyka kościelna. W niedzielę 6 b. m w ko­
ściele N. M. Panny podczas Mszy św. o godz. 11 
odegra na organach dyr. Feliks Nowowiejski. Pierw­
szą Sonatę Mondelsohna F-mol, a) moderato, b) 
adagio, c) recitativo, d) finale, alegro. Na Oferto- 
rium odśpiewa chór mieszany Tow. muzycznego, no­
wy utwór Nowowiejskiego „Parce Domine".

Sprawa tajemniczego zniknięcia p. Z. Ehren­
berga wyjaśniła się. Nie targnął się on na swe ży­
cie, jak na podstawie jego melancholijnego usposo­
bienia władze przypuszczały, lecz wyjechał z Kra­
kowa — widocznie pod wpływem rozstroju umy­
słowego. Wczoraj bowiem rozeszła się wśród urzę­
dników Tow. Wz&j. Ub. wieść, że p. Ehrenberg od­
naleziony został w G r a c u.

Wiadomość sprawdziła się. Do Krakowa nadszedł 
bowiem z kraj, sądu karnego w Gracu telegram, że 
p. Ehrenberg zgłosił się tam 31 października i przy­
znał się wobec sędziego śledczego, źe zdefraudował 
630 kor. i że obecnie sam oddaje się w ręce spra­
wiedliwości. Na razie zatrzymano go w sądzie aż do 
wyjaśnienia sprawy.

Kokdzy p. Ehrenberga są wielce zdziwieni tem 
jego sajnooskarźeniem się, albowiem p. E. nie miał 
żadnej styczności z funduszami instytucyi, w 
której pracował. Przypuszczają, źe chodzi tu może 
o fundusze stów, biblioteki urzędniczej, której p. E. 
był kasyerem — ale drobna suma, której rzekomo 
ma brakować, nie usprawiedliwiałaby przecież ucie­
czki starszego urzędnika, który zawsze odznaczał się 
wzorowem i sumiennem spełnianiem obowiązków.

Okoliczności, towarzyszące ucieczce p. Ehrenber­
ga i sposób jego zachowania się w ciągu dni osta­
tnich świadczą, źe p. E. uległ rozstrojowi umysło­
wemu i w przystępie obłędu wyjechał z Krakowa.

Z zarządu „Biblioteki koźeńskiej urzędników 
Tow. Wzaj. ubezp.“ otrzymaliśmy dzisiaj następujące 
pismo:

„Oskarżenie własne p. Ehrenberga przed sądem 
karnym w Gracu o sprzeniewierzenie 630 kor. na 
szkodę „Biblioteki koleżeńskiej" świadczy niezbicie 
o jego rozstroju umysłowym, gdyż Biblioteka nie tyl­
ko nie poniosła żadnej szkody, lecz nadto p. 
Ehrenberg wydalając się z Krakowa miał do dyspo- 
zycyi znaczną kwotę, bo 700 kor., której ze sobą 
nie zabrał".

Proces p. Stapińskiego przeciw redakcyi naród, 
demokr. „Ojczyzny" o obrazę czci drukiem, odbyć 
się ma w grudniu, względnie w styczniu przed sądem 
przysięgłych. W kołach politycznych przypuszczają 
jednak, że p. poseł Stapiński, uniesiony swym tem­
peramentem, wprawdzie zagalopował się, wytaczając 
skargę, ale w ostatniej chwili zwinie chorągiewkę 
i skargę cofnie, do procesu n:e dopuścić. 
W procesie tym bowiem, mogącym mieć doniosłe 
polityczne następstwa, nie będzie chodziło tylko o roz­
patrzenie faktu, że p. Długosz kupił domek panu 
Stapińskiemu na Dębnikach i faktu sprzedaży 
przez p. Stapiński eg o żydom bukowińskim kon- 
cesyi na „bank ludowy** za 200.000 kor. ale i o in­
ne fakta finansowo-politycznej natury, które rzucają 
światło na polityczną działalność przywódcy ludowców, 
a których rozpatrywanie ąni jemu, ani jego stronni­
ctwu, ani konserwatystom, ani rządowi miłe nie bę­
dzie.

Podobno najbliżsi sojusznicy p, Stapińskiego 
odwodzą go. usilnie od tego procesu i nakła­
niają do zaniechania skargi przeciw wszechpolskiej 
redakcyi, której obronę obejmą ewentualnie adwo­
kaci dr. P i e r a c k i ze Lwowa (były prokurator, 

i dr. Rowiński z Krakowa.
Zastępstwo skarżącego p. Stapińskiego obejmie 

dr. G r e k.
„Z Eleuteryi". „Walka z alkoholizmem pod za­

borem pruskim“. Pod takim tytułem wygłosi w nie­
dzielę 6 b. m. w lokalu „Eleuteryi" przy ul. Miko­
łajskiej, 1. 3, I p., odczyt p. K. Po dyskusyi zaba­
wa towarzyska przy herbacie. Początek o g. 7 wie­
czorem. Wstęp dla wszystkich bezpłatny.

Staraniem Towarzystwa Wielkopo an w Krako­
wie, wypowie Dr. Kazimierz Lubecki opczyt p. t.: 
„Hołd Jadwidze" w lokalu Rynek Linia 45 8 b. m. 
o g. 8'/2wiecz. Wstęp 20 halerzy od osoby.

Nowy dziennik. Z dniem 10 grudnia pojawić się 
ma w Krakowie nowy popularny dziennik p. t. „Ku- 
ryer", założony sumptem Izrael. konsorcyum, złożo­
nego z pp. Kleinbergera, Grunwalda, Frankla, Poleń- 
skiego i Bazesa, którym przyświeca zachęcająco zło­
cista aureola powodzenia lwowskiego „Wieku". 
(Kto mówi, źe nie ma w naszych czasach ideali­
stów, dbałych o piśmiennictwo ?) Redaktorem i współ­
właścicielem dziennika będzie młody, rzutki i pomy­
słowy dziennikarz p. Maryan Dąbrowski, były 
redaktor „Głosu Narodu" i b. prezes stronnictwa 
chrześć.-społecznego. Nowy popularny dziennik wy­
chodzić będzie w małym formacie (wielkości „Ex- 
trablattu"), będzie ilustrowany i bezpartyjny. Wydaw­
cy gwarantują znaczny kapitał, bo 50.000 kor. na 
cele wydawnictwa, które zatem ma na dłuższy 
czas, bo co najmniej na pół roku byt prawie zu­
pełnie zapewniony.

Nie prawdziwe są jednak pogłoski, krążące po 
mieście, jakoby z Nowym Rokiem jeszcze inne 
dzienniki powstać miały. Tylu idealistów nie ma w 
Krakowie... Natomiast podobno organ p. Stapiń­
skiego, przedrukowawszy w krótkim czasie aż 
200.000 (wyraźnie dwieście tysięcy koron sub- 
wencyj od pp. Długosza, Kanarka, Bilińskiego etc.), 
którego deficytowy żywot wisi na włosku, jeszcze 
nie zakończy dni swoich, lecz doczeka N. Roku.

Kraków posiada dzisiaj siedm, względnie nawet 
ośm, dzienników — i kiika tygodników: 
jest zatem już niezwykle bogaty w czasopisma. — 
Dzienniki wychodzą w Krakowie następujące: „Czas" 
(od 63 lat), „Reforma" (od 29 lat), „Głos Narodu" 
(od 18 lat), „Naprzód" (od 14 lat), „Nowiny" (od 
9 lat), a od niedawna organ pana Stapińskiego, ży­
dowski żargonowy dzienniczek „Der Tag" i wreszcie 
„Gazeta Poniedziałkowa".

Nr. 3. „Żywego Dziennika" na rzecz kolonij 
wakacyjnych szkół średnich Krakowa i Podgórza 
wyjdzie niebawem w źywem słowie przy udziale wy­
bitnych sił literackich, publicystycznych i dziennikar­
skich z Krakowa, Warszawy, Lwowa i Wiednia. Dwa 
pierwsze wydania „Żywego Dziennika" uzyskały nie­
zwykłe powodzenie finansowe oraz świetny sukces 
literacki, dzięki obywatelskiej gotowości, z jaką ofia­
rowali swe współpracownictwo publicyści tej miary 
jak K. Morawski, St. Tarnowski, oraz literaci i dzien­
nikarze: Kl. Bąkowski, Boy, Fr. Bylicki, St. Ciecha­
nowski, H. d’Abancourt de Franqueviile, W. Nos­
kowski, J. Rączkowski, St. Wł. Reymont, L. Rydel, 
A. Grzymała Siedlecki, S. Sierosławski, K. Srokow­
ski, S. Stępiński, W. Tetmajer, Wł. Wąsowicz, J. 
Wiśniowski, R. Zawiliński, E. Zechenter.

Wysoki poziom kulturalny tego wydawnictwa, ja­
ki mu zapewniły przytoczone powyżej nazwiska, u- 
trzymany zostanie i nadal, a humanitarny cel: wy­
wiezienie ubogiej młodzieży szkół średnich na czas 
wakacyj z zabójczej atmosfery nędzy i letniego mia­
sta, przyczyni się niezawodnie do zwiększenia jesz­
cze dotychczasowej liczby „prenumeratorów" „Ży­
wego Dziennika". Bilety zamawiać można kartą ko­
respondencyjną pod adresem: A. Lekszycki, redak­
cya „Czasu**.

Z sali sądowtj. (Śmiertelne pobicie). Dwudnio­
wa rozprawa przed trybunałem przysięgłych przeciw 
Stanisławowi Jastrzębskiemu z Rączej, oskarżonemu 
o zabicie w bójce Jana Wędzichy zakończyła się 
wczoraj po południu. Na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych trybunał uwzględniwszy okoli­
czności łagodzące, wydał wyrok skazujący Jastrzęb­
skiego na 6 tygodni ciężkiego więzienia.

Przebicie scyzorykiem Dnia 24 lipci zabawiało 
się w karczmie w Paczóltowicach kilku włościan, 
między nimi także J. Kuternoga. Wieczorem wyszedł
K. z karczmy, aby udać się do domu. W drodze 
spotkał 19 letniego parobczaka Józefa Olszówkę i 
prosił go, aby szedł z nim razem, na co Olszówka 
się zgodził. Zaledwie jednak uszli kilkadziesiąt kro­
ków, przyszło pomiędzy nimi do kłótni, którą sły­
szało kilku włościan. W jakiś czas później usłyszał 
jeden z gospodarzy, Piekarczyk wołanie: „Jezus Ma­
rya, Olszówka mię przebił". Podszedłszy bliżej, spo­
strzegł leżącego pod figurą przydrożną Kuternogę, 
silnie broczącego krwią. Ratunek był już spóźniony, 
w chwil kiika Kuternoga umarł. Sekcya wykazała, 
że śmierć nastąpiła w skutek przebicia płuca scyzo­
rykiem. Pod zarzutem zabójstwa Kuternogi areszto­
wała źandarmerya J. Olszówkę. Dzisiaj zasiadł on 
na ławie oskarżonych przed trybunałem sędziów przy­
sięgłych.

Rozprawie przewodniczy r. s. Ferenc, oskarża 
prok. Jendl, obwinionego broni dr. Heski, przeciwną

stronę zastępuje dr. Bader. Do rozprawy wezwano
kilkunastu świadków.

Oskarżony przyznał się, że idąc w dniu kryty­
cznym z Kuternogą pokłócił się z nim i pobił, ale 
widząc jego przewagę fizyczną, począł uciekać. Pod­
czas ucieczki odwrócił się nagle do ścigającego go 
Kuternogi i zranił go scyzorykiem, ale uczynił to 
tylko przypadkowo. Wyrok zapadnie wieczorem.

Włamanie. Do mieszkania dra Ferdynanda Jos- 
sego przy ul. Kopernika 1. 10 włamali się wczoraj 
wieczór nieznani sprawcy. Włamywacze rozbili zamek 
u drzwi, splądrowali dwa pokoje, zabierając znaczną 
ilość bielizny, cennych drobiazgów i t. d. Szkoda, 
jaką poniósł okradziony dr J., jest na razie nieoce­
nioną, gdyż dr J. bawi chwilowo poza Krakowem. 
Za sprawcami rozpoczęła policya dochodzenia.

Sejm.
Ugodowy nastrój!

Lwów. Rusini okazali chęć do kompromisu, 
ale prosili o zamknięcie dzisiejszego posiedzenia. 
O dalszej taktyce Rusinów zadecydować ma ze­
branie „Narodnego.. komitetu" zwołanej na nie­
dzielę.

konfercncye między przywódcami odbywały się 
do późnej nocy.

Dziś, w su u o tę, posiedzenie Sejmu otwarto, ale 
zaraz na wniosek Rusinów zamknięto. Jako pierw­
szy punkt poniedziałkowego posiedzenia Sej­
mu postawiono budżet.

Na posiedzeniu tem mają też być postawione 
wnioski zgodnie przez kluby polskie 1 ruskie w 
sprawie zwołania specyalnej komisyi z łona Sej­
mu, która ma rozpatrzeć ekonomiczne i kulturalne 
potrzeby obu narodów. •

Telegramy „Mowiu".
Rada państwa.

Wiedeń. Parlament zbierze się, jak słychać, 
dopiero 22 listopada. Rząd zrezygnował z wszyst­
kich planów, chodzi mu tylko o to, aby uchwa­
lone zostało prowizoryum budżetowe i przedłuże­
nie regulaminu. — Zresztą dalszy układ sytua- 
cyi zawisły jest od porozumienia mem.-czeskiego.

Rozmaitości.
Trup w katarynie. (Do illustracyi tytułowej). 

Kataryniarz Petruwic wędrował przez bałkańskie 
kraje z wielką swoją kataryną. W kilku wsiach 
i miasteczkach serbskich, w których się Eetrowic 
zatrzymywał, zauważono, że dziwny fetor wydo­
bywa się z kataryny. Wogóle zachowanie się ka­
taryniarza było dziwnie me samo wite 1 wzbudzało 
podejrzenia. W jednej wsi żandarmi zatrzymali go 
1 otwarli katarynę.

Podniósłszy wieko ujrzeli zwłoki starej kobiety 
w stame rozkładu pokryte wapnem. Badany ka­
taryniarz wyznał, że przed kilku miesiącami żonę 
swoją zabił w sprzeczce, a zwioki ukrył w kata­
rynie i prowadził w swych wędrówkach ze sobą. 
Ma pytanie, dlaczego nie porzucił zwłok w dro­
dze, nie umiał dać odpowiedzi. Zdaje się, że Pe- 
trowlc jest umysłowo chory.

Kto potrzebuje obawia, 
niechaj się przekona.

WOJCIECH KAPER A
w Krakowie, ul. Sławkoweka 24

(w domu XX. Emerytów), 
odznaczony najwyższą nagrodą na wysuwie w Paryżu 1908 r. 

wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecinne
z najlepszego materyału, 13W 

według fasonów francuskich i angielskich.

0 wiek lepszą 
formą, w której do jakiegokolwiek celu’ 
mamy tran zażywać, jest bezwątpienia 
Emulsya Scotta składająca się z tranu 
i nadfosforanów, wapna i sodu. Tranu 
z wątroby nie możecie zażywać, ponie­
waż nudności i odbijanie powoduje? — 
Więc Emulsya Scotta sprawi wam przy­
jemność. A jeszcze jeden ważny punkt: 
Emulsya Scotta jest istotniej uzdrawia­
jącą i szybciej działa aniżeli zwykły 
tran z wątroby czyli innemi słowy

EMULSYA SCOTTA
potrafi to zdtiałać, czego się zwykłym 
tranem z wątroby nie da osiągnąć. Do­
świadczcie to sami..

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Prawdziwa tylko 
z tym znakiem — 
rybaka— godłem 
procedury Scotta.

1350—3

BLUZY wełniane, jedwabne i koronkowe 
HALKI włóczkowe, bymalaya i jedwabne. POŃCZOCHY 
damskie i dziecięce. PARASOLE, WEL0NK1, ŻABOTY, 
RĘKAWICZKI, SZALE, TOREBKI, CZAPKI sportowe. 

NOWOŚCI w przybraniach sukien i kostyumów.

Koronki, aplikacye, wstążki, taśmy, guziki, krepy angielskie. 
Boa strusie, faniasie, pióra, rayery i kwiaty. Aksamity.

u

ft

F

Strąków, ffiynek Gł. Linia ft-B. obok głównej Trafiki.

W niedzielę i święta sklep zamknięty.

4)
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Centralne Towarzystwo handlowe
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porębą

przeniosło z dniem 1 października r. b. swój sklep detaiUczny towarów kolonialnych, 
delikatesów i artykułów spożywczych z ul. Reformackiej I. 3 do nowego lokalu przy 
placu Szczepańskim I. tt. i zaopatrzyło przy tej okazyi sklep swój wa wszelkie 
artykuły dotychchas nie prowadzone, o czem zawiadamiając swych Szanownych Od­

biorców poleca nadal swoje usługi. 1241

Najpiękniejsza pamiątl^ 
roku Grunwaldzkiego 
Świeżo wyszło z diaku wspaniałe 

dzieło

Ks. Biskupa Bandurskiego

JADWIGA;

« a M. «> a 
tftyat-luaiieiilaw 

I budowlany 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmenuria 
w Krakowie, posiada 
wiolki wybór gotowych 
pomników z piaskowo*, 

g ani ta i marmnrs. 
Podejmuje się wykona­
nia g-obowoów w misi- 

aeu 1 na prowincyi.
Te e^on Hr. 789.

WŁOSY 13,0 

wyczesane i obcięte kupuje fabryka 
lalek ul. Wolska 1. w Krakowie.

lwięta Królowa 
ua polskim tronie 

z 11 rycinami kolorowanemi z akwa­
rel PIOTRA STA CIII KWI­
CZĄ in 4-to w ozdobnej oprawie. I 
Cena Koron 18. — Skład główny

PORONIN^
V... ..... g.ow.j »« Jtaowy pokoj. > colom

' : utrzymaniem od 5 kor. Dla nauczy- B 

w Isijganii Katolickiej |. ; -
Dra Władysława Makowskiego 1 
w Krakowie, plac Meryacki 9, Te­

lefonu Nr. 1808.

Najlepsza herbata,
Najtańsza herbata, 

Naj8maczn’ej3za herbata, 
jest z marką

„D Z W O N“. 

’/, f. okruchów z herbat 70 hal. 
'/4 f. liściowej herbaty l-— K. 
7* f. Ceylońekiej herb. 1'20 K. 
1204 u firmy:
Ag. LISOWSKI 

„fortuna" 
Kraków, Sukiennice 23

Tania Kuchnia
chrześciariska

została już otworzoną przy ul. Zwie­
rzynieckiej 1. 8. — Wydaje śniada­
nia po 10 h., obiady i kolacye po 

20 i-30 li. 1384

DARMO 1083 
i opłatnie otrzyma każdy na żą­
danie mój katalog główny z prze­
sz! 3000 rycin wszelkiego ro­
dzaju przedmiotów do użytku i 
podarków. C. i k. nadw. dostawca 

JAN KOM14I1 
w Biux Nr. 2862 (Czechy).

Tani,e pierże i pucłf
"5^ i

Ol :ŁX
Przed Bożem Narodzeniem 
powinien każdy, komu na podar­
kach świątecznych zależy, zażądać 
kartą poeztową mój bogato ilu­
strowany katalog główny, który 
zawiera wielki wybór podarków 
na drzewko. Cennik ten wysyła się 
każdemu darmo i opłatnie. 1084

C. i k. nadworny dostawca
JAN KONRAD

Briix Nr, 2863 (Czechy).

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy
Poszukiwane.

Kto chce

40 KORON
tygodniowo w łatwy sposób 
■arobić, ten niech prześle swój 
adres do firmy L. Schaechter 
Wiedeń 104. XVI/2. Fach po­

cztowy 374. 1398
A 1399Chłopca 

czternastoletniego przyj- 
mie fabryka tutek 

„KOSMOS66 
w Krakowie, Krupnicza 21.

Kawaler lat 26 
z braku znajomośd tą drogą szuka 
panny (n*j hętniej z prowincyi) 
w celu matrymonialnym. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Stałość 6“ poste- 
resttnte za okazaniem kwitu inse- 

ratowego. 1400

Do sprzedania

Pierwsza Galicyjska 
stajnia zarodowa czysto rasowych 

rozpłodników 
królików i drobiu 

Januszkowice p. Brzostek sprzedaje 
młode króliki rasowe po 1 K za 
każdy miesiąc życia. Rozpłodniki 
stare zupełnie korekt od 10—15 ko­
ron. Rasa Hawanna i leporydy cena 
podwójna. Odpowiedź tylko za na­

desłaniem marki. 1351

tAł»tontałł stosowny dla począt 
f orupian kujących do sprzeda­
nia. Wiadomość ul. Biskupi* 1. 3 
II. p. na prawo. 1396

MASEO DESEROWE 
codzień świeże poleca skład 
towarów mieszanych J. FUNEK 

Bracka 6. nos

Da wyiajeela.

Ładny lokal
i sklep i 2 nbikacye nadające 
się naikirzystniej dla masarza 
lub rzeźnika jest do wynajęcia 
w Alwerni 1. 4. Zgłoszenia: Woj­
ciech Ciupek Alwernia. 1356

3000
wzorów wszelkiego rodzaju przed­
miotów do użytku i podarków 
zawiera mój najnowszy katalog 
główny który na żądanie każdemu 

darmo
i opłatnie wysyłam. 1078 

C. 1 k. nadworny dostawoa 
Jan Konrad 

w Briix Nr. 2S53 (Czeohy).

I 15 Poselska 15 
j Na wycieczki i zabawy

■ fabryka wyrobów ouklarninzyób 
» ROMUALDA PIECZARKI

■ Ciastka po 6 hal.
' Psmadki ’/, kg. K 1 -20 

’ Karmelki nadziewane
‘ 'Ąkl.KJ'-. 504

iogr.dówpry 
watnyou

rfSKSS..

drzew

Marka ochronna: 
„Kotwica"

6i i s

Liniment. Capslci comp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru 
jest powszechnie uznane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające i 
odciągające nacieranie w zazię- 
bieniach itd.; do nabycia we 
wsżystkich prawie aptekach po 
cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. Przy 
kupnie tego wszędzio ulubionego 
środka domowego trzeba przyj­
mować tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą", wtenczas je­
steśmy pewni, że otrzymaliśmy 

preparat oryginalny.
Apteka Dr. Richtera 

■ — ‘ pod
,Złotym Lwom'

N ajpraktycznlejwze 
na podarki 

prześliczne wyroby 
japousHic i chińsKie 

polec* 1205

A. LISOWSKI 
„fortuna" 

Kraków, Sukiennice 23 

Skład herbaty.

PIENIĄDZE 
dla każdego stanu! 
szybko, dyskretnie i tolidnie od 400 
K. wzwyż — 5°/0 — miesięczne raty 
4 K. — w każdej wysokości — bez 
policy (także dla pań) z poręką lub 
bez. PHILIP FELD Biuro bankowe 
i giełdowe Budapeszt VIII., Rakóczy 

ut 71 -1856 P. 1385

C, k, patent Nr. 41589.
Nowy cudowny wynalazek dl* cier­
piących na przepuklinę. Nowy wyna­
leziony patek rupturowy bardzo 
lekki, dla największego wypadku 12 
dekagramów wagi bez sprężyny lub 
metalu, nosi się bez bólu i radykal­
nie przytrzymuje przepuklinę. Od­
powiedź za dołączeniem marki od- 

; wrotną pocztą M. Kantorowicz, Pod­
górze Twardowskiego 7. 1387

Czyfcle już fonograf za darmo dostali? 
Ażeby moje wyśmienite, najnowsze walce lane z twar­
dego złota wszędzie wprowadzić, postanowiłem 2.500 
fonografów rozdarowaó. Żądajcie przy nadesłaniu JO 
halerzy (w markach pocztowych) prospektu, a możecie 
wspaniały fonograf koncertowy darmo i oclony otrzymać 

Phonograf Import Lówin, Wiedeń VI/2 
4*uinpeiidorferstrasse 111 .1. 1277

1 kg. szarych sku­
banych K. 2, półliia- 
łych K. 2'80, białych 
K. 4, pierwszej jako­

ści miękich jak puch K. 6, skubanych w najlepszym ga­
tunku K. 8. Puch szary K. 6, biały K. 10, puch z piersi 

K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Golowa pościel
”--------------- ----------------------------- ■ podusi 0 wje|.(nanking). Pierzyna wielkości 180X118 cm. . ____r_________

kości 80X58, dostatecznie napełnione nowym, szarym, czyszczonym, 
elcstycznym i trwałym pierzem K. 15, pół puchem K. 20. puchem K. 24. 
Pierzyna sama K. 12,14 16. Poduszka K. 3, 3 50, 4. Pierzyny o wiel­
kości 180x140 cm. K. 15, 18, 20. Poduszki o wielkości 9OX7'> albo 
80X80 cm. K. 4 50, 5, 5 50 Piernaty z dymki o wielkości 180X116 
cm. K. 13, 15, przesyła za zaliczką, opakowanie darmo od K. 10 
opłatnie. Max Berger w Desohenltz Nr. 1112. (Czeski las). Cennik1 ma­
teraców, nakryć, poszew i wszystkich innyoh rodzajów pościeli darmo 
i opłatnie. Nicodp twiednie zamieniam lub zwracam pieniądte. 260

Elektromotorowa fabryka 
wyrobów masarskich

Andrzeja RÓŻYCKIEGO 
Kraków, Sławkowska 22. 
polec* specjalne kiełbasy jak kra­
jane, siekane, polędwicowe i wiejskie' 
po cenach konkurencyjnych. Dla skle­
pów znaczny opust. Zamówienia za 

pobraniem odwrotnie. 721

OLIWĘ 
do maszyn rolniczych 
mireralną krajową 
kaukazką i amerykańską 

Oliwę lecerską, 
Oliwę rzepakową 

Smarowidło 
na wozy, belgijskie i krajowe, 
Latarki stajenne, 
Smarowidło i lakiery do 
uprzęży, WIADERKA do ga­

szenia ognia 
po'.ecają najtaniej 

Reim i Spółka 
Kroków. 1020

Ztiskomity luksusowy 
chleb wiejski parzoay 
wyrobu p Zofii Boczkowsklej 
na mlsku, mało znany w tym 
rodzaju, również chleb czarny 
żytni razowy i pszeniczny 
Przyjmuje zamówienia z grze­
czności JWn. Pani Dr. Helena 
Langowa Kraków, Garbarska

Medal bronzowy z wystawy rękodzleln.-przemysł. w Krakowie w r. 1870. 

Magazyn futer A. Jachmiskieg o 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 14 1 16 (założony w roku 1825) 
poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, garnitury, czapki, knłpaki, zarękawki do polowania i t. d 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wsz lkie repsracye i uskutecznia 
takowe punktualnie po cenach umiarkow anyuh. — Na składzie utrzymuje 
materyały na wierz'by męskie i damskie z najpierwszych fabryk francu­
skich, angielskich i krajowych. Przyjmuje futra pod gwnranoyą do prze- 

chowaala przez lato. 1143
Medal srebrny Mlnlst. handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1877.

I

tysięcy pism dziękczynnych 
ysyia dyskretnie za 90 

austr. markach po­
cztowych :

KAUPA, Ber-

II, h l »l r " I

€> C O O €> O O O O O

SZUM W USZACH
4. Dodatek do głównej broszury 
„Katar nosa, jamy ustnej i śródusta“. 
CeDą 50 fenigów, opuścił prasę. I. 
mDlłer, kremli, sk- 

II4NSTRASSE 1>4. 1349
C»CS€> s- <30OO€>OO

szukających wygody, spokoju, 
słonka, powietrza, rodzlnno- 
towarzyskiego pożycia poleca 
się pokoje z całem utrzyma­
niem doskonałem na Czerwo 
nym Prądniku I. 36 Zofia 
z Minlewskich Boczkowska. For­
tepian w domu konie do dy- j 

spozycyl.

NOWE KURSA 
przygotowawcze 

do egzaminu z rachunko­
wości państwowej i bu­
chalteryi kupieckiej poje­

dynczej i podwójnej
— rozpoczynam dnia —

3 września b. r.

Wpisy w Biurze buchałteryjnem 
v Krakowie ul. Floryafi8ka 55 
Telefon Nr. 2O36/V1H. codzien­

nie od 9— i od 3 -6.

Stanisław Burnatowicz 
nauczyciel buchalteryi, c. k. kw. 
urzędnik rachunkowy, zaprzysiężony 
znawca ksiąg handlowych i lustra­
tor Stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych, były Dyrektor takiego 

Stowarzyszeni* 968

NOWA APTEKA
Dnia 27 b. m, otwartą została nowa apteka pod firmą:

Apteka Tadousza Mazarakiego w Krakowie, Nowa Wieś 
przy ul Nowowiejskiej 1. 26

we własnym dom i. Apteka jest zaopatrzoną we wszystkie środki 
lecznicze krajowe i zagraniczne, oraz posiada na składzie wody mi­
neralne i sztn zue, wodę sodową Rżący i Chmnrskiego opatrunki, 
środki gumowe, wina lecznicze. Cognac francuski, środki kosmety­
czne i toaletowe i t. p. Apteka wydaje lekarstwa dla członków kasy 

chorych i dla o. k. kolejowyoh. 1372

PALARNIA KAWY
pefwtza Kłakowy poleca częściowo 

___ j hurtownie 
wRŁMKElifi MKltóTt' wyborowe gatunki

palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo- 
sobem za pomocy 
„mtui inUttu" 

po cenach 
najnliszyeh.

M. JAWORNICKI.

.f . a t .k i: 
doskonale wykończone 

po najtańszych cenaoh fabrycznych.
Nr 8008. Dobra fajka rogowa z główką drze- 
wianą o brązowych słojach, koniec, który się 
wkręca do odlewka jest blaszką okuty, co za­
pobiega nieznośnemu pęcznieniu tegoż; cybu- 
szek z rogu, długa trestka, odltwek rogowy 
i z giętką 24 cm. długą K. I-60. Fsjki w wy- 
kwimniej zem wykończeniu K. 180, 2 —, 2 80,
3'50 i wyżej. Wysyła z. poprzedniem nadesła­
niem zapłaty z doliczen!eai porta albo za za­

liczką c. I k. nadworny dostawca 1055
JAN KONRAD 

Briix Nr. 2S®5 (Czechy).
Katalog główny z przeszło 3 OJ wzorów każ­

demu na żądanie darmo i opłatnie.

Biuro dzienników i ogłoszeń
MARYANA HUPCZYCA 

w Krakowie, Wiślna (Telefon 340). 

przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzienniki kra­
jowe i zagraniczne.

SINGERA
„e«“

najnowsza I najdosko­
nalsza Maszyna do 

szycia.

SINGER Co. Tow. akc. maszyn do szycia 
KRAKÓW, 

ul. Szpitalna I. 40, obok teatru.

bIN GERA
maszyny nabyć można

li tylko w naszych

składach

Wypróbowane pewne zegarki
z rzetelną 3-letnią pisemną gwaranci

Nr.4010. Zegarek niklowy remontoir 
„Fantazya' o pewnych kopertach 
z dobrym, wyb raie zregulowa- 
liym w kamieniach biegnącym ni­
klowym mechanizmem K. 7 50 Nr. 
4138. Ten sam z kopertami z pra 
wdziwego srebra, z pozłacanem, w 
kamieniach biegnącym mechani­
zmem mostowym K. 12'—. Nr. 4139. 
Z wewnętrzną kopertą srebrną K. 
13'50. Bez ryzyka. Wymiana do­
zwolona albo z •» rot pieniędzy. Wy­

syłka za zaliczką przez 
pierwsza fabrykę zegarków

JAW KONRAD 
c. i k. nadworny dostawca 

Briix Nr. 2805 (Czechy).
Katolog główny o przesz!o 3000 wzo­
rach na żądanie darmo i opłat.ie,

493

Widka °fi«nłe używanie mojej maszynki
nltllją do strzyżenia wio ów na głowie i brodzie,
VłZ,ro v oł.l. T 4.1...Z.I ....___ _____ I_ • • .r——..u .emu mo ow u .i giowie i oroitzie,
która jest z roliugerskiej stali I. jakości sporzą lżoną, najlepiej niklowaną 

i niedościguifnie praktyczną Nr. 9150.11 ja­
kości o 2 grzebieniach do nasuwania, strzy­
że ponad 2 zębami, długość ciecia be* grze­
byka 3 mm, z c‘enkim grzebykiem do nasu­
wania 7 mm. z grubym grzebykiem do na­
suwania 10 mm. szerokość strzygącej pła­
szczyzny (19 zębów) 4'/s cm za sztukę ze 

zapasową sprężyną i przepisem użycia, tak że każdy, nawet nie wprawny 
zaraz włosy strzydz może K. 5 80.

Nr. 9151. Maszynka do strzyżeaia włosów na brodzie, '/, mm. dłu­
gość cięcia, wykonanie jak Nr. 9150, tylko odp iwiednio mniejsza, bez 
grzebieni do nasuwania K. 5. Nr. 9151. Dobra maszynka do strzyżenia 
włosów z otwartą sprężyną, kompletna K. 4 80. Nr. 9155. Maszynka do 
strzyżenia włosów na brodzie bez grzebieni do nasuwania, l mm długość 
cięcia, kompletna K. 4'50. Maszynki należy zawsze dobrze naoliwić.

Wysyła za zaliczką c. i k. nadworny dostawca 1051
JAN KONRAD, dom wysyłkowy w Briix Nr. 2821 (Czechy). 
Katalog główny o przeszło 8000 ryoin wysyłamna żądanie każdemu darmo-i opłatnie.

Reumatyzm, gościec, neuralgie i cierpienia 
z odmrożeń pochodzące

powodują często nieznośne boleści. Do szybkiegi uspokojenia i uśmie­
rzenia tychże, do resorbcyi opuchlin, przywróoenia ruchliwości sta­
wom i usunięcia uczuć ścierpnięcia działa zdumiewająco pewnie

Nazwa zastrzeżona za (Mentholo salloylizowany 
ekstrakt kasztanów),

CO NT RH E U M A N |

sieraniach, masowaniu albo w okładach. 1 tuba 1 Koronę. 
Przy poprzedniem nadesłaniu K. 160 przesyła się 1 tubę )

. „ „ „ 6.— „ „5 tub J opłatnie.

Wyrób i skład główny w B. FRAGNER a APTECE 
o. k. dostawcy nadwornego w Pradze III. Nr. 200. 1832

W Krakowie w apt csM. Masłowskiego, M. Bedera, K. Wiszniewskiego. 
iHaczuo»c na nazwę preparatu 1 wytwórcy! Składy w aptekach.

Szkodliwość nikotyny usunięta!
WP. JUr. W. Beldowaki w Krakowie.

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salvesol“ w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych objawów 
które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam 
destanie mi za pobraniem pocztowom i t. d.

Lwów. 2. maja 1903 Z Wysokiem poważaniem
Prof. Dr. Aii ton i Mars,

O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu ,8alvesol“, świadczę 
najlepiej rozpowszechnione tutki cygaretowe ze „8&lvesolemu.

Oryginalny pakiecik Waty „Salve»ol“ wystarczy 
do 400 papierosów lub cygar.

1.000 tutek ze „Nalvesołein“ kor. 2'80. 
Pakiecik waty „Salve»ol“ 30 lub 60 hal.
10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 bal.

Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

„JS O 1S I
Mr. W. BELDOWSKI W KRAKOWIE.

PIERZE!
1 kg. szarych, dobrych, skubanych 2 K; 
lepsze 2 K. 40; najlepszych półbiałych
2 K. 80; białych 4 K; białych puchowa- 
tych 5 K. 10; 1 kg najlepszych, śnieżno 
białych, skubanych 6 K. 40 h, 8 K; 1 kg. 
puchu szarego 6 K, 7 K; białego przednie­
go 10 K; najlepszego puchu z piersi 12 K.

Przy odbiorze 5 kg. opłatnie.

200
U

17

haććIaI z gęstego, czerwonego, niebieskiego, białego 
UOIOWĆI pOjClCl lub żółtego nznkingu. Pierzyna 180 cm długa, 
120 cm. szeroka i dwie poduszki każda 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, 
napełnione nowern, szarem, bardzo trwałem puchewatem pierzem 16 K; 
półpuchem 20 K; puchem 24 K; pierzyna sama 10 K., 12 K., 14 K, 
16 K ; poduszki 3 K, 3 K. 50 h., 4 K ; pierzyny 200 cm. długie, 140 cm. 
szerokie, 13 K., 14 K. 70 h., 17 K. 80 h, 21 K ; poduszki 90 cm. długie, 
70 cm. szerąnie 4 K 50, 5 K. 20, 5 K. 70; piernaty z mo-nej, prążko­
wanej dymki, 180 cm. dłneie, 116 cm. szeroaie 12 K 80 h., 14 K. 80 h. 
Wysyłka za zaliczką od 12 K opłatnie. Zamiana d .zwolona, za nieodpowiednie 

zwracam pieniądze, szczegółowe cennik! darmo t opłatnie.
S. BBNISC1I w DESCHENITZ, Nr. 1116, Czechy.

nnn A’7V 12171 TPTTNTT? 1 rodzajowe, artystyczne repredukeye sławnych 
W UDllnŁil AluLilUUPm malarzy w gustownych ramach lub bez. Buk)

do fotografii drewniane, metalowe i skórkowe w najnowszych fasonach poleca na obecny sezon 
• urządzeń mieszkań i wvnraw ślubnych oo celach zniżonych

Kazimierz ZAJĄCZKOWSKI
urządzeń mieszkań i wypraw ślubnych po cenach zniżonych i2gi Kraków, plac Mariacki 1. 8.

OPRAWIA dostarczone obrazy w ramy I passepartout a<“ największy handel artykułów religijnych.

Wyd*wee Łeeyna Siwsanańnk*. B»d«&tor odpowiedzą’oy: Ladwik BsueysAakŁ Pruk. W. Korasckiago 1 K. Wojnara w Krakowie pod sari:. A. Nowak*.


